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lac/ę&m \^/m .yTj\^ ksj ; tara csa cg/ c&mtj mu

N iew dzięczność panowała od  p o czą ­
tku  świata : zuchwałość Agary ieft 
nam  tey praw dy św iadkiem .

Omni a sunt ingrata , nifiilfcajſe benigne
esti C a tu IL  

Ingrato aominć terrd nil pejus creat.
A uſon . 

Żaden gorfży  nie w ynika 
Z ziem i płod, nad  n iew dzięczn ika .

A g a r  będąc daną  Abramowi od wła- 
ſney iego zony , podniofta  fię w 

pychę , poniew aż czu ia  fię b y d i  w 
fta.nie dan ia  tem u Patryarſze p o to m ­
ka, y zapłaciła n iew dzięcznością  Twa* 
iey  d a b ro d z ie y c e  ; p rz e to  1% A  bram 

E ee ee  odftą-
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od iłąp iw fzy , zoftawił ftufznemu gnie­
w ow i Sary , tak, że uciekać p rzed  nią  
mufiala, aby  u ſz ia  kary za ſwą winę.

T e n  p rzy k ła d  pow inienby zaw fty- 
d z ić  te po tw ory  na tu ry  , u k tó rych  
w fzelk ie  dobrodz iey ftw a  cym kfztał- 
tcm  giną , iak ona woda w b e z d e n ­
nych kadziach córek Darniowych, N ie ­
w dz ięczn i  byli zawſze ochydą w ka­
żdym czafie : a to li ich nigdzie f  me ­
wi Seneka) nie potępiały praw a, iak w 
iedney  Macedonii,

'Rzecz iednak pew na , że u Persów 
za  ś w ia d e k  wem Xenofońta , fur o wie 
karano  wyftępek niewdzięczności. Egi- 
pcyanie poftanowiii także praw a prze­
ciwko n iew dzięczn ikom  • Atheftcęyęy 
b y li  ich w tey  m ierze naśladowcami: 
a za czafow Klaudyusza y Nero"1 j ufla- 
now iono  w Rzymie, aby ten,  coby u- 
niew dzięcznym  Panu fwemu ftawif , 
k tó ry  go z poddanitw a wyzwolił ,  po­
w racał znow u do  daw nych  po dug nie­
w olniczych ,

T e  iednak prawa pięknemi były d z i­
wa-
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w a frw y ,  nigdy bow iem  żai?en n s ro d  
n ie  był b a rd z ic y  niewdzięcznym, iak  
Grecy, iąk Rzymianie, Jedn i z nich 
po trac ili  naywiękfzych w odzow , iakich 
m iała  Saruya  , y  nayffawnieyfzych

we z naryotanem, aamutem, inarsettem, 
Scypionem, y z Gra echami.

W dzięczność ielt macką cnot wſzel- 
kich, ona bowiem wydąie z fiebie pq- 

I bożność  ku Bogu, wpaia ku rodzicom 
f m iłość , wznieca ku Gyczyźnie gorli­

w ość, w zbudza  poſzandw anie  ku tym,, 
k tó rz y  Baranie o nafzym wychowa­
niu y edukacyi mieli; lianowi y wzma­
cnia piękne przyjaźni związki. A zaś 
n iew dzięczność, podług  myśli Cyceron 
na y  wfbyftkich lu d z i  rozſądiiych zd a­
n ia ,  ieft źrzodiem  wſzech wyftępkow.

C złow iek bowiem niewdzięczny ieft 
zdolnym  do  w iaro iom ftw a, am bicy i,  
n ie n a w iśc i ,  chciwości, okrucienftw a, 
zem ſty ,  y zazdrości. Pom yśl o tym

wſzy-



W  ) 860  ( f p  
w fzyſlkim  , cokolwiek nayn iegodz iw - 
ſzego bydź może, na to fię on o d w a­
ży y wykona z wielką ochotą, b y leby  
końca fwego do ſzedł.

Macedonia podaie nam tey prawdy 
d z iw ny  , a ſp ra  wiedli w ości Filippa 
p rzed z iw n y  w rey m ierze przykład. 
Kroi ten  m iał w ſwym woyſku żoł­
n ie rza  o ſob liw ſzey  odw agi , k tóry  w 
tyfiącznych niebeśpiecznych okazyach 
Z męltwem fię ſwoim zaw ſze  popiſy- 
w ał,  & im fię bardziey wftawiai p rzez  
fwoie czy n y ,  tym  b a rdz iey  Filip, kto* 
ry  do& onale  uniiał lpd ſw oy w wo- 
ienney  Naprawiać ſz tuce , naraża ł go  
na  niebeśpieczne razy , aby  dum ę ie ­
go y śm iałość powiękfżyi, n adg radza -  
iąc m u zaw ſze pod ług  m iary  zafiug. 
T e n ż e  żołnierz razu  iednego w y ra to -  
w aw ſzy  fię z ton i p» rozbiciu okrę­
tu ,  w k tó rym  fię znaydow ał, w zię ty  
by ł w  d d m , konaiący praw ie y  nag i ,  
od  iednego Macedończyka^ ktorego ftan  
nędzny  żołnierza tdo  tey  l i tości po—



Człowiek ten  lu d z k i  uſląpił mi* 
ſwegc- łoża , krzątał fię około niego 
trc fk łiw ie ,  iakby  około włafnego ſy« 
na , y wſzelkich m u wygód do fta rcza i 
w ed le  po trzeby . Gdy fię iu i  z b ie^  
ć y  wygarnął żo łn ierz  , podziękował 
lwem u go ſpodarzow i , y żegnaiąc fię 
z  n im , ęzęfte mu w tych fiowach po­
nawiał oświadczenia »Będę pamię­
t n y m  wielce tego  dobrodziey ftw a, y  
»dam  dow ody  w dzięczności rn o iey ,  
wbylem fię ty lko  mogi doftać do  mo* 
r ieg o  K rola .»

Stanął na koniec te n  żo łnierz  n a  
dw orze  &lippa9 opow iedz ia ł  mu ſw oie  
nicfzczęście , a le  przepom niał pow ie­
d z ieć  o lu d zk o śc i  fwego gofpodarza. 
Kroi żałuiąc iego przygody  , dał m u  
śmiałość profić , aby go pociefzył w 
lego  niefzczęściu , o dziedzictw o pe ­
w nego Macedończyka. A tu  k toby  fię 
tą  ſpraw ą nie z b r z y d z i ł , poftępldem 
tym  nic p rz e ra z i ł?  gdyż  ten  Macedoń* 
cztjk, by ł to  te n  fam człowiek, który  
fię z nim tak ludzko o b ſ z e d i , y  b e^  
k to ręgo  pomocy życieby by ł itracil, .
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O trzym aw fzy , co Z ąd a i , poiechai 

' obiąć m ajętność tego , k tóry  go z rąk 
śm ierci w ybaw ił, y wyzuł z Y.fafney 
ofiadtośći z oftatn ią  nieltidzfcością 
człow ieka, d la  k torego  pow inien  byi 
ſwe życie łożyć. To  niefzczęścic, do  
k to re g o  ten  b ied n y  człowiek obaczy ł 
fię bydf przyw iedzionym  , by ło  m u 
pow odem , ae opiſai F t l i p n o w  prawdę 
tego wfzyftkiego, cokolwiek fię ftaio 
z ftrony onego żołnierza. K roi ten  
m ąd ry  tak  wielką z o k ru tnego  tego 
poflępku pow ziął niewdzięczności o -  
hydę: że natychmiaft Macedończykami 
w ſzyftkic iego dobra  nazad przywrócić, 
a żołnierza onego czy bardziey  d rab a ,  
rozp a lo n y m  że lazem  napią tnow ać 
kazał.

P olyh iu st ś w ia d c z y ,  ł e  T ry b u n o w ie  u  R z y ­
m ian  woyſkr.wi , c zy l i  Rotmiftrze p rzym ufzal t  
i o j n i e r z y , k tórzy  zachow ane życie  ſw y m  w inni 
b y l i  towarfcyftom , aby  im *a to w ien iec  o b y ­
w a te lk i  (a) ti t̂ g łowy k ładli,  co isz liby  nie chcieli 

, chętn ie  c z y n ić ,  tedy  m a ſ e l i  tgź famę cześć im 
o d d aw a ć ,  kren-jj rodzicom^ życia dawcom. A T u  . 
tu i  L tv iu s  w  i w ę y  piſze H if to ry i,  źe Q . Tereni 
titts C ulleo , k tóry  b y ł  b n u c ę m  u Kartagificow3

i z e d i
i, Cfi) cor&nam chisam.
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fzed ł w czapce (0) na g łow ią ,  za wózera t ryum ­
falnym  Scypiona A frykańskiego , y  źe przez ſp r a -  
w ied i iw §  wdzięczność, tiokfd ty lko  ż y ł ,  kocha! 
y  poważał tago , k tórem u ouzyfkaug b y ł  w inien  
w olność .

Seneka p i ſ z e , źe R u ſu f  z Patiycyuſzowlfciey  
fam il i i  Rzymianin, pewnego razu, w zapale trun* 
k iem zagrzaney g łowy , g d y  w}rpad ł z n iebacz-  
n y m  życzeniem : i e b y  fię Cezar z  tey  n ig d y  
w y p r a w y  nie wrocii , którą b y l  przedf ięw zią ł ;  
nazaiurrz o n iebesp ieczeh ſtw o, w które fię po-* 
d a ł , przez niewolnika ſw eg o  b y l  przeftrzeźoay* 
bo acz Cezar nie b y ł  ieſzcze ſam o w ład ny m  P a ­
n e m ;  T ry u m w ira t  iednak, k tórym b y ł  ucźc ion y ,  
moc mu tęź ſamg zoftawiał,

* R a e c z te d y  trudna b y ła ,  aby  p o d ło ść  po dch leb -  
cow  y  zauſznikow , która iuż w ten czas pano­
wała , n ie  doniofla b y ła  Cezarowi m eſzęzęfney  
te y  apprekacyi „ W ie rz  mi ſ rzek ł  ten n iew o ln ik  
„ w ie rn y  ſwoiemu Panu , Widząc go w  zakloce- 
„ n iu  m y ś l i )  uprzedź tw oich  o ikarźycje iow  , id ś  
„fię fam ofkarżyć, y  zwal fen ca-iy rw'uy w yfię .  
„ p e k  na w in n y  trunek, k tóry  eię ſw y m  gw ałtem  
„p rzy m u fi ł  inawid tak  niebacznie,,

U  (łachał te y  rady  R u fin  , po ſzed ł do Cezara 
y  oświadczył fif, że fta łym u my iłem y  z (s ie g o  
ſerca pragną ł t a b y  to p rz e k lę c iw o , k tóre  prze­
c iw  niemu w yziongł,  zwaliło  fię na w la lę  g ieg# 
głowę, y  na,głowy* isgo domoWnikow.

T o  wyznanie  w y i  dricło mu odpuft w in y  , t  
zoſfcał w o ln ym  za m e w i e j  cos bardzp g rzy w ien ;  
przeto  aby  pokazał terau wdzięczność, krory f u  
życie ſw ą rad§ z a c h o w a ł ,  'w ypuśc ił  go
n* wolność , iak ty lko  z n iebeśpieczenitwa w y -

. ſzedł,
) b )  C iapka u R zym ian  by ta  znakiem wolno suń
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ſzed ł .  Sam za3 Cezar tak  bardzo by ł  ukonten to­
w a n y  ſpraw§ n ie w o ln ik a ,  iż d la  n iego  daro­
w a ł  R u finow i w in ę  p ie n ię ż n y ,  na kcorg go b y ł  
wflcazał.j

N ie  w ftydźe  to d i i  ludzi? w id z ie ć ,  źe iw ie -  
izęta nawet bcrozumne ucig ich , iź trzeba  m ieć  
wdzięczność za dobrodzieyſiwa. W d z ię czn o ść  
p io w  nie ieſllts podziwienia  godng? gdyż w idz ia ­
n o  takich, którzy ſw y c h  Fanów* nie o d f tą p i l i  w  
*łym raz ie ,  k tórzy ich ra towali,  karmili,  y  ſzed ł-  
ſ z y  za niemi w yigc  aż do grobu  , żyć d łużey- 
n ie  m ogli  po ich ibtacie.

CentractUf G ulata. g d y  zab ił  A n tyo cb a , w p a d ł  
chyżo na iego konia , chw y c iw ſzy  lię cug li :  lecz 
to w ierne  z'wierze poznaw ſzy  go zaboyeg bydź 
fw ego  Pana , rak fię z nim w biegu {żalenie 
r o z p ę d z i ł , źe fię o fltałę z ſWym iezdzcem ro z ­
t r ą c i ł , y  w o la ł  rac tey  życie f t rac tć ,  iak fię n ie  
zemścić śmierci A ntyocba  śmierci§ G aiaty , k tó ry  
w  tym  pędzie konia ſzalońym z g in j ł .

Ćąrdanitf św iadczy ,  ie  w Egipcie jed no1 z dzieci 
ia ſzczurkb  chow aney , zabiwſzy ſy n a  go ſpodar& ie-  
go w domu , w którym fię chowała , mac tak 
wielką z łość  ztgd p o w z ię ła ,  źe nie w b d z f c  po­
dobno  które z nich by ło  winne, ca ły  pfed fwoy 
W ytępiła ,  mſzcz§c fię te y  śmierci śmiercią ſw y ch  
wiżyftk ich  dziec i ,  a pocym fama uciek ła ,  y ni*  
g d y  fię odrgd w onym  domu n ie  pokazała.


